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Telefoniczne i telegraficzno depesze
„ § i o w s t

Przeciw  §. ?A i podatkowi od cukru.
A7Ł ’8deń, 1 sierpnia. Dziś, we wtorek, przed 

południem odbędzie się nadzwyczajne posiedzenie 
Wydziału miejskiego, celem zajęcia stanowiska wobec 
§; 14 i podwyższenia podatku od mkru. Termin nad­
zwyczajnego posiedzenia polnej Rady miejskiej, któ­
rego domaga się od burmistrza stronnictwo postępo­
we, oznaczony zostanie ewentualnie dopiero po uchwa­
łach, zapadłych ua posiedzeniu Wydziału miejskiego.

F r a g a , 1 sierpnia. Projekowany na dziś przez 
stowarzyszenie cukierników pochóa uliczny oraz me- 
tyng, celem zaprotestowania .przeciw podwyższeniu 
podatku od cukru, zostały przez policyę zakazane.

Berno mor. 1 sierpnia. Zgromadzenie prze­
ciw §. 14, na którem miał przemawiać jako referent 
dr. A d l e r  z Wiedniu, rozwiązał komisarz policyi.

Przemyci, 1 sierpnia. Aresztowanych ubiegłej 
nocy za kolportaż i lepienie odezw, odstawiono do 
sądu.

Sambor, 1 sierpnia. W nocy z soboty na nie­
dzielę rozlepiono w naszem mieście i rozkolportowa­
no kilkaset odezw partyi soryalno-demokratycznej, 
protestującej przeciw rządom §. 14 i nowemu poda­
tkowi. Proponowano zgromadzenie na niedzielę za­
kazał starosta K i e s z k o w s k i ,  powiadając w moty- 
v cb, „że t a k i  t e m a t ,  j a k  u g o d a  z W ę g r a ­
mi ,  n i e  n a d a j e  s i ę  do o m ó w i e n i a  n a  p u b  l i ­
cz, n e m z g r o m a d z e n i u " .

Przeciwko temu zakazowi wniesiono rekurs.
Jarosław, 1 sierpnia. W nocy z soboty na 

niedzielę rozlepiono u nas i rozkolportowano 2000 
odezw partyi socyalno-demokratyczncj, protestują­
cych przeciw rządom hr. Thuna i podatkowi od cu­
kru. Nie aresztowano nikogo.

Protest klerykałów.
Insbruck, 1 sierpnia. Wczoraj odbyło się tu­

ta] pod golem niebem zgromadzenie klerykałów, na 
Kórem zaprotestowano przeciw ostatnim, wrogim 
kościołowi rz. kat. manifestacyom niemieckich rady­
kałów. Po kilku przemówieniach, zaprojektowano 
wysianie telegramów hołdowniczych do cesarza, pa­
pieża oraz ks. biskupa Brixen, przyczem wśród 
oki zyków na cześć cesarza i papieża zgromadzenie 
z 1 mknięto.

W ielka katastrofa kolejowa.
Celowiec, 1 sierpnia. Katastrofę kolejową 

pod Celowceni,‘ na linii kolei południowej między 
Orafonstein i Rickorsdorf, zaliczyć należy do naj- 
cfręjcszych wypadków tego rodzaju w ostatnich 
czasach.

Przy wykolejeniu pociągu pośpiesznego — trzy 
wagony osobowe zostały zmiażdżone, reszta zaś, 
z wyjątkiem trzech, bardzo ciężko uszkodzona.

Szyny założone gruzami na przestrzeni 335 
metrów. Komunikacya osobowa odbywa sic zapomocą 
przesiadania, natomiast przewóz towarów będzie za­
pewne na trzy dni przerwany.

Dotychczas nie zdołano na pewne stwierdzić 
przyczyny nieszczęścia. Wogóle zbadanie przyczyn 
natrafia na przeszkody.

Tor kolejowy na miejscu katastrofy całkowicie 
zniszczony.

O północy, wszyscy podróżni zbudzili się nagle, 
wskutek łoskotu, podobnego do uderzenia pioruna. 
Z powodu, zc wszystkie światła pogasiy, nastąpił 
straszny ścisk; ludzie tłoczyli się wzajemnie, po­
większając grozę katastrofy.

Wśród egipskich ciemności, rozległy się pier­
wsze wołania o pomoc. Najbardziej uszkodzone zo­
stały wozy I  i I I  klasy, które przyczepione były do 
tylu wagonu sypialnego. Trzy wozy stoczyły się 
z nasypu, dwa z nich zatrzy maue zostały przez wy­
stające drzewa, jeden zaś zmiażdżony zupełnie, tąk, 
że nie widziano już nic więcej, prócz kół i monto­
wania.

W  wozie tym znajdowało się 4 oficerów, z któ­
rych uwaj ciężko ranni.

Sprowadzono prędko pochodnie dla oświetlenia 
w agonów. Pociąg ra tunkowy nadjechał dopiero w 2 
godziny po katastrofie. Do tego czasu ułożono ran­
nych na polu. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
znajdowali się w pociągu, któi v się wykoleił, dwaj 
lekarze: radca dworu N e urna nn i lekarz wiedeń­
ski dr. Pi cie,  którzy pospieszyli z pierwszą pomocą.

W iedeń, 1 sierpnia. Podług dotychczasowych 
doniesień przy katastrofie kolejowej kulo G r a f e n -  
s t e m  dwóch ludzi poniosło śmierć, siedmiu jest

ciężko, a 12. lekko rannych. Więcej rannych dotąd 
się nie zgłosiło.

P olicy a i giełda.
Paryż, ł sierpnia. Zarządzone śledztwo 

w sprawie rozpuszczenia fałszywej pogłoski o dynn- 
syi generałów J a m o n s  i H e r v e g o  w7ykazało, że 
autorom tego manewru giełdowego, który, jak wiado­
mo, spowodował niesłychaną zniżkę 3% renty, był 
urzędnik preiektury policyi.

Ustawa w yborcza w Belgu.
Bruksela, 1 sierpnia. „Komisya z piętnasta11 

odrzuciła rządowe wszystkie inne wniesiono proje­
kty ustawy wyborczej.

Z b e r  Dii .
Belgrad, 1 sierpnia. Dziennik Małe Noviny 

ogłasza wyciągi listów byłego ministra skarbu Vu- 
i e s a  i obecnego posła serbskiego w Petersburgu 
G r u i c s a .  W jednym liście do popa I l i  c za ,  który 
z powodu zamachu ua M i l a n a  został uwięziony, 
V u i c s wyraża się pogardliwie i w słowach obraża­
jących o okskrólu. G r u i c s  znowuż krytykuje w spo­
sób gwałtowny obecny rząd serbski, wyraża zdzi­
wienie, że naród serbski tak indyferentne wobec tego 
rządu zajmuje stanowisko i twierdzi, że stanowisko 
to z bohaterską przeszłością narodu nie da się po­
godzić,

Euterwiew z adm. Deweyem .
Nowy Jork, 1 sierpnia. Nepyork Herald do­

nosi z Waszyngtonu: Sekretarz stanu H a y  i sekre­
tarz marynarki L o n g  oświadczyli, że jest absolutnie 
niemożliwe, aby admirał D e w e y  rzeczywiście wy­
raził się w interwiewie, że najbliższą wojną Ameryki 
będzie wojna z Niemcami.

Ek&pluzyŁ dynamitu.
Lugos, 1 sierpnia. W kopalni węgla S z a k u ł  

eksplodował dynamit; wybuch zabił jeduego robotni­
ka na miejscu a jednego ciężko zranił.

M alwersacya.
Budapeszt, 1 sierpnia. Aresztowano tutaj 

ponsyonowanego radcę dyrekcyi skarbu, nazwiskiem 
G u bi es ,  ponieważ od całego szeregu lat, zapomocą 
fałszywych kwitów, podnosił pensje osób zmarłych.

R ew olucya w San Domingo.
Nowy Jork, 1 sierpnia, Jak  donoszą z J a ­

majki, ruch rewolucyjny w S a n  D o m i n g o  po za­
mordowaniu prezydenta przybiera coraz większe roz­
miary. Powstańcy szykują się do urządzenia wiel­
kiego ataKU, wobec którego, władze wojskowe są 
bezsilne.

Dżuma.
Bombaj, 1 sierpnia. Dżuma szerzy się dalej. 

W ostatnich 48 godzinach 59 osób zachorowało, a 
56 osób zmarło na dżumę. Między zmarłymi znaj­
duje się czterech Europejczyków.

Stan powietrza.
W iedeń, 1 sierpnia. AVczoraj opady były bar­

dzo malc, miejscami trochę chmurno, cieplej, zresztą 
zmian istotniejszych nie było żadnych.

Z obrębu kolei państwowych donoszą: Muszyna 
18 pogodnie, Nowy Zagórz 14'© spokojnie, chmurno, 
Skolo 16‘3 spokojnie, chmurno, Clieb 16'2 trochę 
chmurno, Czcrniowce 17'4 więcej chmurno, Barzdorf 
15‘8 spokojnie, mgła, Klatowo 141 prawie pogodnie, 
Budziejowice 16’4 spokojnie, chmurno, Tabor 15‘4 
więcej chmurno, Kromsmuenster 18J7 chmurno, Neu- 
markt (Styrya) 13'7 spokojnie, pogodnie, Taryis 13 
spokojnie, trochę chmurno, Scheibbs 16 chmurno, 
Yoels 13'8 spokojnie, chmurno, Zwettl 14'3 chmurno, 
Aussee 12 spokojnik, pogodnie.
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W iedeń, 1 sierpnia. Wiener Z  ty. ogłasza: Mi­
nister skarbu zamianował puborcę podatkowego Her­
mana K e l l e r a  — kontrolorem głównego urzę­
du podatkowego w okręgu krajowej dyrekcyi skarbu 
we Lwowie.

Monachium, 1 sierpnia. Kanclerz niemiecki 
ks. H o h c n l o h e  odjechał wczoraj do Aussee.

Madryt, 1 sierpnia. Przed najwyższym są­
dem wojennym rozpoczął się dziś proces, z powo­
du oddania S a n t  J a g o  d e  Cu  b a  w ręce Amery­
kanów.

P e te r s b u r g ,  1 sierpnia. Minister spraw 'we­
wnętrznych unormował ostatecznie taryfę pocztową 
dla książek, które rozmaici wydawcy posyłają jako 
dodatek do pism, korzystając przytem ze znacznej 
zniżki, przysługującej tylko dziennikom i pismom 
peryodycznym. Otóż według ostatniego rozporządze­
nia waga tych, jako pisma wysyłanych książek, nie 
może przekraczać 12 funtów na rok na każdy egzem-
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plarz pisma, reszta podlega zwykłej banderolowej 
opłacie pocztowej,

Petersburg, 1 sierpnia. Rada lekarska skró­
ciła termin studyów farmakologicznych dla ukończo­
nych gimnazyastek z trzech lat na jeden rok.

Kijów, 1 sierpnia. Kwestyę małoruskich refe­
ratów na tutejszym zjeździe archeologicznym zała­
twiono nieprzychylnie dla języka małoruskiego.

W rocznice stracenia.
C

Ostatni lipca smutną jest dla Lwowa pamiątką. 
Przed pięćdziesięciu dwu laty, w dniu tym, na sto­
kach wzgórza, ocnrzczonego dziś mianem „Wiśmow- 
skiego“ a noszącego do niedawna jeszcze miano 
„Góry łiyclowsłdej" padli ofiarą terorystycznej poli­
tyki mężowie, Którzy, ceniąc wolność nad życie, 
śmiało podnieśli głowę w jej obronie i legli, nie 
jak bohaterowie na polu chwały, ale jak męczen­
nicy...

Cień męczeństwa ozdobił im skronie, pamięć 
ich przeszła w potomność. Z początku, z obawy 
przed prześladowaniem, rocznicę stracenia obchodzono 
skrycie, modlitwą i łzami, od kilkunastu lat jednak, 
młodzież, przejęta pietyzmem dla męczenników wol­
ności. poczęła dzień ten obchodzić więcej głośno i 
więcej uroczyście.

Na painiętnem wzgórzu, uświęcouem krwią 
szermierzy wolności — stanął tuż pod drewnianym 
krzyżem — pomnik z kamienia, postawiony stara­
niem rzemieślniczej młodzieży i obywatelstwa lwow­
skiego.

Wczoraj wieczorom, wzgórze rzęsistem zajaś­
niało światłem. Pomnik przybrano hojnie lampkami, 
na krzyżu zatliły kagańce i misy smolne. Dokoła 
pomnika zebrało się kilka tysięcy ludzi, więcej ani­
żeli co roku, zarówno dzięki pogodzie, jakoteż sil­
nej agitacyi młodzieży.

„Z dymom pożarów, z kurzem krwi bratniej"...
wzniósł s i . ku niobu błagalny głos tysięcy. 

Słowa pieśui, powstałej ua tle 1846 r. musiały har­
monizować z uroczystością chwili. Niepotrzeba było 
tłumaczeń, ni przemówień — pieśń była sama lii- 
storyą krwawych wypadków i brutalnych nadużyć.

;r ..O rękę karaj, nie ślepy m iecz!“
Po odśpiewaniu tego ponurego w treści liymuu, 

zaintonowano jeszcze „Boże Ojcze 1“ i „Boże cos 
Polskę", poczem z iiymnem „Jeszcze Polska nic zgi­
nęła!" na ustach -— poczęto się rozchodzić. Zebrani 
pod wodzą p. Kozakiewicza socyaliści zaintonowali 
jeszcze „Czerwony sztandar" — powaga uroczystości 
nie została jednak niczem zakłóconą.

Wieczór upłynął spokojnie. Dziwnem jednak 
wydało się powracającym zc wzgórza, dlaczego silny 
oddział policyi trzymał pogotowie obok kościoła św. 
Anny. Gwarancye utrzymania spokoju dawał w zu­
pełności komitet, urządzający7 zebranie, trzymanie 
więc policyantów na widoku, mogło oddziaływać chy­
ba prowokująco.

(Telegramy „Sioioa PolsMcgou).
Przem yśl, 1 sierpnia. Starostwo zakazało od­

bycia uroczystości pod krzyżem, postawionym ku 
pamięci W i ś n i o w s k i e g o  i K a p  u ś c i ń s k i e g o .  
którą zapowiedziała partya socyahio-domokratyczna 
i młodzież polska. W zakazie, doręczonymi p. AVi- 
toldowi Rogerowi, powiada starostwo: „że takie zgro­
madzenia demonstracyjne sprzeciwiają się ustaw7om 
karnym". Zakaz wyw7ołał ogromne rozdrażnienie. 
Skonsyguowano wojsko na głównej strażnicy .^ o licy a  
ma nakaz bezwzględnego postępowania.

Przem yśl 1 sierpnia. Pod krzyżem W i ś n i o  w- 
s k i  ego , polioya wtargnęła w7 śpiewający tłum.

Aresztowano E e g e i  a i innych. W mieście 
obawiają się rozruchów. Żołnierze policyjni z kara­
binami patrolują miasto.
m i m w w ,  TM i w n  i i i  .............. K zm m w m s t  g g g s

K R O N IK A .
w iceprezydent dyrekcyi skarbu p. W. K o- 

r y t o w s k i  wyjechał za kilkoiygodniowym  urlopem.
Mianowania. Prezydent w yższego sądu krajo­

wego w e Lwowie zamianował olieyała rachunkowego 
Edmunda Hipolita Schneidera rewideutem rachunko­
wym, dalej asystentów rachunkowych Zygmunta Ru­
dolfa Dienera i Zygmunta Grabowieza olieyałami ra­
chunkowym:, praktykantów rachunkowych Zygmunta 
Alojzego Stanisława Hussmana i Józefa Zolotenkę asy­
stentami rachunkow ym i, kalkulauta rachunkowego 
Edwarda Borzemskiego i ukończonego ucznia gimua- 
zyalnego Michała Kochańskiego praktykantami rachun­
kowymi przy wyższym  sądzie krajowym we Lwowie. 
Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu zamianowało asy­
stenta rachunkowego Aleksandra Żur&knwskiego oneya-



Jem rachunkowym w X. klasie rangi, praktykanta ra­
chunkowego Stanisława MCfciulę asystentem  rachunko­
wym w XI. klasie rangi, oraz ukwalifikowanego pod­
oficera Juliana Simona asystentem  clowym.

Wiadomości kościelne. Areludyecezya lwow­
ska obrz lać. Mianowany: ks. dr. Jan Ślósarz delega­
tem ordynaryatu do głównego zarządu Kółek rolni­
czych.

D yeeezya przemyska. Przeznaczeni księża wika­
rzy: Piotr Hajduk z Racławic do Stojaniec, zamiast do 
Stanów ; Karol Materna z Kańczugi do Slociuy, zam iast 
do Górnego; ks. W ładysław Kachajski do Racławic za­
miast do W ielow si; ks. Roman Olkiszewski, prob. 
w Pautalowicach, otrzymał prezentę na opróżnione pro­
bostwo w Jaćmierzu. —  Posady wikaryuszy w  Sta­
nach i Górnem pozostają na razie nieobsadzone. —  
Ronkurs na opróżniono probostwo w Jezowem  roz­
pisany do dnia 31 sierpnia b. r. —  Urlop otrzymali 
z powodu słabości księża wikarzy: W ładysław Kędra 
z Rudek (przeznaczony do Stojaniec) na 3 m iesiące, 
,Jau Owczarski ze Słociny na 1 rok.

Dyeeezya tarnowska: Odznaczony rokietą i man- 
toletą ks. Michał Nowicki, katecheta gimnazyaluy w No- 
Iwym Sączu. —  Przeniesieni: ks. Wojciech Janik z Ry- 
•glie do Tymowej, ks. Bartłomiej Łaś z Tymowej do 
■Czchowa, ks„ Józef Kondelewicz z Nowego Wiśnicza 
do Łososiny górnej, ks. Floryan Grył z Łososiny gór­
nej do Uszwi, ks Jan Prokopek z Królówki do No- 
ckowej, ks. Michał Ekiert po urlopie do Trzciany, ks. 
Alichał W eryński, wikary ze Zdziarca, z powodu clio- 
roby, otrzymał urlop na czas nieokreślony

Nowo w yśw ięceni otrzymali posady wikarych: 
ks. Jan Bocli w Ryglicach, ks. Jan Dulian w  Kolbu­
szow ej, ks. Michał Klamut w Szczepanowie, ks. Flo­
ryan Moryl w  Nowym Wiśniczu, ks. Walenty Mucha 
.w Królówce, ks. Jan Pragłowski w Zdziarzcu, ks. Mi- 
ciiat Skura w Czarnej, ks. Jan Twardowski w Łącku, 
k s. Zygmunt Zawiliński w  Siealisuach.

Zmarł w  Porębie radluej ks. W awrzyniec Be­
dnarz, jubilat, emeryt-pleban tamże, w 83 roku życia  
a 54 kapłaństwa.

Z armii. Kapelmistrz 89 p. p. Alojzy Kowurek 
otrzymał zloty krzyż zasługi.

Po ukończeniu wojskowego kursu dla intenden­
tów przydzieleni zostali porucznicy. Alojzy Humpel 
,z 35 p. p. do intendentury XI korpusu, Ludwik Ma­
terna z 15 p. p. do XIV korpusu, Zdenko Denes z 15 
p. p. do I. korpusu, Wacław Brezina z 55 p. p. do 

korpusu i wojskowy ofieyał 111. klasy Kenryk Krug 
iw Tarnowie do intendentury V. korpusu.

Przeniesieni: rotmistrz I. klasy Ludwik Macie­
jowski z 8 p. ułanów do 4 p. ułanów, porucznik Le- 
iopold Wiser z 7 do 9 p. p., W ojskowy inżynier budo­
wnictwa Ryszard Markgraf do oddziału dla wojskowe­
go budownictwa we Lwowie.

Egzam in z rachunkowości państwowej, kupie­
ck iej pojedynczej i podwójnej, złoży! w  namiestnictwie 
we Lwowie p. Wincenty C h r o b a k ,  urzędnik Kasy 
oszczędności w Bochni.

f  Jan Sohwabl, adyunkt księgarski, przeszło 
dwudziestoletni współpracownik księgarni pp. Seyfartlia 
i Czaykowskiego, zmarł po długich i ciężkich cierpie­
niach we Lwowie, w 48 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dzisiaj z domu 
przy ul. św  Antoniego i. 1, o godzmie 5 popołudniu.

Cześć jego p am ięci!
Alarm pożarowy. Wczoraj około godziny 3 

popołudniu zaalarmował strażnik wieżowy pogotowie 
pożarowe zawiadomieniom o pożarze w okolicach ulicy 
Weteranów. Wysłauy na m iejsce mały tren stwierdził, 
iż na gruntach przyległych do ulicy W eteranów, woj­
skowi piekarze odbywali ćwiczenia, budując w ziemi 
kuchnie potne, pod któremi uasiępnie palono.

Zemsta złoczyńcy. Wczor,"., wieczorem około 
godz. 8," dozorca domu przy ul. Szeptyckich i. 23 zdra 
dzający od dwóch tygodni silny rozstrój nerwowy, do­
stał napadu obłąkania. Mieszkańcy domu m usieli we- 
;Z.waó;:pogotowie Tow. ratunkowego, które ouwiozło go 
ido szpitala powszedniego.

Zrozpaczona żona obłąkanego opowiadała, iż mąż 
jej, służąc przed czterema laty za dozorcę przy ul. Gró­
deckiej za rogatką, złapał dwu wlamyw aczy i spowo­
dował uwięzienie obu złoczyńców.

Jeden z niob, przechodząc ulicą po odsiedzeniu  
trzyletniej kary, poznał sw ego oskarżyciela, zajętego  
rąbaniem drzewa, przystąpił doń i zapytał:

„Czy w y zw iecie się Teofil Czernik, który był 
stróżem na Grodeekiem'?**

„Tak jest", odpowiedział Czernik, nie przeczu­
wając nic złego.

Nieznajomy przypomniał mu się  i oświadczył, iż 
jest „uwolnionym krym inalistą1*, przyrzekł zem ścić się 
na swym  oskarżycielu.

Przerażony Czernik popadł w  rozdrażnienie, 
które skończyło się obłędem prześladowczym.

Pobicia. Towarzystw o ratunkowe wśród dwu­
dziestu kilku wypadków, opatrzyło ubiegłej doby pobi­
tych; Jana Smoczy lę zarobnika, zmasakrowanego fatal­
nie przez zarobnika Józefa Grossa przy ul. Teatralnej 
w domu pod 1. 1, tudzież ciężko poranionych: Włady­
sława Wor.ylowa i Edwarda Żuka, którzy spotkawszy 
się wi podpitym stanie koło kościoła św. Maryi Śnie­
żnej, posprzeczali się  i wzajemnie okrwawili. Obu dla 
wj trzeźwienia przymknięto w aresztach policyjnych.

P. Zygmunt Przybylski, sympatyczny autor 
„Wicka i Waoka“, b. dyrektor teatru lwowskiego, bawi 
obecnie w Wiedniu. Jak nam donoszą, literat wiedeń­
ski p. Snt r e i t  przełożył na język niemiecki śliczną 
bluetkę Przybylskiego p. t . : „Bzy kwituą“, która będzie 
s\v zimowym sezonie graną w Burgu cesarskim.

Tarnów. 29 lipca. Od datami cierpi miasto na­
sze na brak wody tlo picia i do kąpieli. Położone 
nad Wątokiem o wodzie sinawo-szarej, na pagórku 
skalistym , skądby i Mojżesz wody nie wydobył, tę­
skni napróżuo za srebrzystą w stęgą rzeki, za szmerem  
źródła lub przynajmniej za wzorową studnią. I dziwna 
rzecz: my, którzy mamy wodociągi, ideał niedoścignio­
ny wielu dużych miast, jakoś tak bardzo nimi się nie 
entuzjazmujemy i wolelibyśm y, by je mieli inni. Bo 
też nasze wodociągi są jedyne w swoim rodzaju: cią­
gną wodę opadową ze stnis u, z m iejscowości Krzyż 
o 3 kim. odległego. Stąd pochodzi, że od zmiłowania 
bożego zależy, czy wogóle woda się znajdzie, a od 
dobrej woli m ieszkańców Krzyża względem  o t w a r ­
t e g o  stawu, jaką ona jest po ukończoniu wędrówki 
do m iastS

Drogę te przebywa woda w ruracń drewnianych, 
często się psujących, zapleśniałych i wodę zaskórną 
przepuszczających tak dalece, że nawet wolną nie jest 
od przym ieszek podejrzanego pochodzenia. Dwie stu­
dnie w  rynku dostarczają tej wody z wodociągów i 
oue stanowią wyłączne prawie źródło zaopatrywania 
miasta. Prócz tego są jeszcze inne studnie prywatne,
0 tak wątpliwej wartości wodzie, że do picia nie mo­
żna jej wcale używać. A pozostają cale dzielnice, które 
w braku jakichkolwiek studzien, zmuszone są brać 
z dorzeczy Wątoku taką wodę, że o przesadę by mnie 
podejrzywać możua, gdybym ją opisać się pokusił
1 skutki nie dają na się  czekać: na wiosnę i podczas 
lata mamy je  w postaci chorób nagminny cii, jak ty­
fusu i czerwonki. Ta ostatnia choroba u nas wcale 
nie ginie, a wybuchając epidemicznie, dziesiątkuje, jak 
w r. 1896, ludność dzielnic nad Wątokiem i dorze­
czem położonych...

Sposób zaradzenia temu bardzo łatwy, cóż kiedy 
dla naszych ojców m iasta nie jest sprawa tak spie­
szną, ho zamiast wody piją Giesshiibla, a kąpią się 
w Szm eksie. Ocembrowanie stawu w Krzyżu, zamiana 
rur drewnianych na rury m etalowe i wybudowanie 
kilku siudzieu publicznych tam, gdzie ich dotąd nie ma. 
W końcu jeszcze jedna uwaga: Czyby Świetny Magi­
strat nie zechciał zmienić studni wodociągowej w Ryn­
ku na artrezyjską z ciągłym odpływem ? Pompowanie 
bowiem ciągłe, dniem i noeą odbywające się, odbiera 
spokój i sen mieszkańcom Rjiiku. Na zamianie takiej 
zyskałaby i kasa magistracka, bo ciągle naprawy pomp 
także coś kosztują. Mary.

Rozruchy z powoda dżumy wyimchiy 
w Aleksandryi, gdy dwaj lekarze dr. Camerim i dr. 
Coloridis szli do m ieszkania jakiejś kobiety, która rze­
komo zachorowała na dżumę" Otoczył ich tłum, w któ­
rym znajdowało się także wielu Europejczyków; lud 
w rzeszczał: „Precz z policyą i z lekarzami! Nie po­
trzebujemy lekarzy, nie ma dżumy! Lekarze tylko wy­
myślili dżumę!*' . Gdy pospólstwo brało się do pięści, 
lekarze schronili się do apteki, skąd icli wypuszczono 
tylnemi drzwiami. Tuiuultuuci jednak zaczęli szturmo­
wać i rabować aptekę; straż wezwana okazała się za 
słabą, sprowadzone dopiero sikawki, swoim i strumie­
niami zimnej wody zdołały rozprószyć zacietrzewioną 
gawiedź. Później polieya dokonała kilku aresztowań.

D ziw actw a. Jedna z amerykańskich gazet, 
z powodu śm iałego czynu cyklisty amerykańskiego  
Murphy, który uży wszy lokomotywy do leadorowania, 
przejechał na swej m aszynie milę angielską w 65 se­
kund, przypomina podobnego rodzaju parę sztuk spor­
towych. I tak: cyklista Staniej Hart, na R iw ieize, aby 
wygrać zakład, wszedł do klatki, w której znajdowały 
się dwa dzikie lwy i począł objeżdżać je  wokoło na 
m aszyn ie, podczas, gdy stróż wstrzym ywał dzikie be- 
styTe. Jednakże śm iały jeździee podjechał raz za blisko 
do jednego z królów pustyni i , dotknąwszy go przy­
padkowo pedałem, tak go rozdrażnił, że lew skoczył 
do niego i olbrzymim rozmachem łupy zerwał spryehy 
u tylnego kola. Na szczęście udało Wę dozorcy uspo­
koić rozdrażnione zwierzę i zapędzić do kąta klatki, 
tak, że cyklista mógł wyjść Galo.

Szczególny pomysł również wpadł niejakiemu 
Louis W ahles. Wziął sobie za zadanie wdrapać się 
z bicyklem  na wierzchołek Piket Paak w Rocky-Moun- 
tains. Po spadzistych sk łonach , gdzie nie możua się 
uczepić ani krzaków, ani drzewa, drapał się ów jego­
mość z m aszyną,na plecach i dostał się w ten sposób 
na sam szczyt. Innym razem jechał po spadzistej linii 
kolei że lazn ej, wiodącej na tę samą górę. Najseusa- 
cyjniejsze jednak widowisko dal mstr. Round, który 
przejechał wiszący m ost, szerokości 10 cali i długości 
89 stóp. Most ten łączy brzegi rzeki Hoosac, jest przy­
trzymywany przez dwie liny druciane, przyczem po­
siada, co prawda, słabą baryerę. Przejechawszy most, 
z zimną krwią powrócił na brzeg przeciwny tą samą 
drogą. W tym czasie sfotografowano go w łaśnie. Była  
to jazda w ysoce wzruszająca, gdyż przy najlejższem  
chybieniu środka m ostu, groził upadek w  przepaść, 
100 stóp.

Profesor Baldwin oświadczył pewnemu zebraniu 
atletów, że spuści się ua swoim  rowerz.ą' z obłokow. 
Wzniósł on się  balonem na wysokość 4000  stóp i z po­
mocą spadochronu spuścił się  na ziem ię, siedząc na 
rowerze. Jedna z lin spudouhrouu dostała się pomię­
dzy kola roweru i spadochron nie chciał się otworzyć. 
Baldwin bly Bkawicznie szybko leciał przynajmniej stóp 
50, ale nie tracąc przytomności, zdążył linę doprowa­
dzić do porządku, tak,  że spadochron rozwinął się 
wreszcie, i ten, niezwykły jeździec dostał się na dół 
nieuszkodzony.

Jubileusz „Damy Kameliowej". W bieżą­
cym roku upływa pół wieku od czasu, gdy pojawiła się

na świat słynna sztuka Aleksandra Dumasa syna p. t. 
„Duma kameliowa“. Poprzednio napisaną była i wy­
daną, jako nowelła. Jakiś pisarz chciał ją przerobić na 
scenę, ale tak mu to szło niezręcznie, że wprost obu­
rzony tern Aleksander Dumas postanowił sam swoją 
nowelę uscenizownć. Zamknął się więc w mieszkaniu 
i po ośmiu dniach miał już gotowy dramat, odczytał 
go ojcu swemu, który tak utworem tym został zachwy­
cony, że syna uściskał i obiecał mu najsolenniej w y­
staw ić sztukę w teatrze, którego wówczas był dyrekto­
rem. Pomimo jednak najszczerszych chęci, dobry ale 
lekkomyślny stary Dumas, gnębiony długami i w ierzy­
cielami, nie mógł obietnicy dotrzymać. Syn udał się do 
dyrekcyi teatrów Gaiete i Gymnase, ale odprawiono go 
z uiczem, oświadczając, iż sztuka jego na scenę wcale 
się nie nadaje. Wkrótce jeduak po zmianie jednego  
z dyrektorów dramat przyjęto, ale po pierwszej próbie 
panna Fargueil wręcz odmówiła grania roli Małgorzaty 
Gautie. Rolę tytułową powierzono wtedy pani Doche, 
jednej z gwiazd ówczesnych, która rolę z chęcią przy­
jęła i najsumienniej wystudyowała. Niestety cenzura 
wzbroniła sztuki. Po upływie dwóch lat dopiero, gdy 
ministrem został Morny, sztukę pozwolono wystawić 
w teatrze Vaudeville z p. Doche w roli tytułowej, ale 
inni aktorzy, biorący udział, byli wrogo ku Dumasowi 
usposobieni i tak mu bruździli, że zrozpaczony autor, 
bojąc się, ażeby sztuka nie upadła, chciał już dramat 
swój cofnąć, nie uczynił jednak tego, co mu na dobre 
wyszło, gdyż entuzyazm, z jakim sztuka została przez 
publiczność i krytykę przyjęta, wynagrodził go za w szyst­
kie kłopoty i przykrości i, zmieniając w aktorach uprze­
dzenie na korzyść sztuki, ustalił jej powodzenie i sław ę.

P o ż a r  w  M a l b o r g u  wybuchł W  fabryce kon­
serw  m ięsnych. Spłonęło przeszło 50 budynków, w tern 
dwie apteki, j imuazyum i szkoła żeńska. Spaliła się 
również doszczętnie w ieża ratuszowa. Akty z ratusza 
zdołano w ynieść w  porę. Słynny zamek krzyżacki oca­
lał tylko dzięki temu, że wiatr dął w  przeciwną stro­
nę. Pożar zrządził ogromne szkody, które pokryją To­
warzystwa ubezpieczeń.

Ż o n y  c e s a r z a  c h i ń s k i e g o .  Jak dalece władca 
„państwa niebieskiego" skrępowany jest nietylko w czyn­
nościach swych oficyainych, ale w calem życiu, świadczy 
najlepiej ceremoniał, srogo przepisujący mu każdy jego  
krok i nakazujący obowiązkowo posiadać oprócz jednej 
żony pierwszego rzędu, 9 żon drugiego, 27 trzeciego 
rzędu i 81 czwartego, pozwalając na dowolną liczbę 
małżonek piątej kategoryi, które w szystkie jeduak po­
winno poehodzić z plemienia mandżurskiego. Nad tą 
falangą zon cesarskich panuje cesarzowa wdowa, która, 
jak wiadomo, w calem państwie jest najwyższą figurą. 
Jej bowiem najniższą czołobitność pod nazwą ceremonii 
„Kau-Tay" sam cesarz oddaje. Ona ma prawo w yw yż­
szania z niższych do wyższych kategoryi żon cesarza 
i degradowania ittli. Dzięki wiośnie temu haremowemu 
system owi dworu „synastońca*^ 'przypisują niebieskiemu 
państwu całą strupieszezałość jogo cywilizacyi i zastój 
rozwoju narodu.

Oznaki wścieklizny. Nn podstawie w ielole­
tnich doświadczeń, poczynionych w szkole w etei/m ir- 
skiej w B erlin ie, ogłosiło tam tejsze prezydyum polieyi 
cenne wskazówki, co do zapatrywania się na "wściekli­
znę. W ścieklizna u psów nie powstaje tylko z powodu 
nadzwyczajnego gorąca, lal) też nadzwyczajnego zna­
na —  jak to wielu mniema —  ale także we w szyst­
kich porach roku, z rozmaitych przyczyn, lub też 
wskutek zarażenia przez ukąszenie psa wściekłego. 
Blęduem również jest mniemanie, jakoby pewne psy 
(kastrowane) nie ulegały zaiazkowi wścieklizny. Wodo- 
wstręt, bardzo podobny w objawach swych do w ście­
klizny, nie zachodzi u psów wcale. Również mniema­
nie, jakoby psy w ściekle koniecznie imisiaty z pys' a 
pianę toczyć, albo tez biegły w linii prostej i z ogo­
nem puszczonym, jesi błędnem. Natomiast, jako istotne 
oznaki wścieklizny uważać należy: Psy dotknięte cho­
robą okazują zmianę usposobienia, stają się cichym., 
chronią się do m iejsc ukrytych, uciekają z domu, pu­
czem jednak zwykle w okresie 2 1 do 48 godzin po­
wracają. W pierwszym okresie choroby tracą ap etu  
do zw ykłego jadła, natomiast połykają od czasu Jo 
czasu rozmaite inne rzeczy np. ziemię, torf, słomę, I; 
wałki drzewa itp. Psy w ściekłe Mają też właściwy 
sposób szczekania przew lekłego; jest to najznumion- 
niejszą oznaką wścieklizny. Psy w ściekle okazują też 
chęć kąsania. U niektórych okazuje się pewne ubez- 
wladnienie szczęk , oraz chudnięcie i mętny wzrok, 
W ogóle rozpoznanie wścieklizny u psów, nie jest rze­
czą łatwą; —  w każdym razie jednak należałoby, aby 
każdy -właściciel psa, jeżeli tylko spostrzeże u niego 
pewną anormalność, natychmiast zasięgnął rady w ete­
rynarza.

E K S -k r ó l na wygnaniu. Były komisarz fran­
cuskiej marynarki p. Mury podczas pobytu swego na 
wyspie M artynice, zwiedził fort Tartenson, rezydencję  
eks-króla Dahomeju Behanzina, z którym rozmawiał 
i opowiada swoje wrażenia. Otóż lokal zajmowany 
przez eks-króla pozbawiony jest wszelkiego komfortu, 
nie grzeszy nawet zbytnią czystością. Strój byłego 
władcy również pozostawia w iele do życzenia, same 
prawie strzępy, a i pościel nie lepiej wygląda. Wynio­
sła postać króla, owiniętego w stary czerwony płaszcz, 
wskutek nadużycia alkoholu , a może i zm artw ienia, 
bardzo się pochyliła. Pomimo to , zachowuje się jako 
światowiec i nadzwyczaj jest dla dam ugrzeeziiiony, 
Żonie jednego z oficerów pow iedział: ^Francuskie pa­
nie są zawsze ladne“. Gdy spostrzeże tylko klejnoty 
i biżuteryę, nie może się powstrzym ać, aby ich nie 
dotknąć, a oczy św iecą mu wówczas ołiciw.e. Beliau- 
ziu często mówi o b itw ie, w której został antonn."--
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i zapytuje, czy też Fmmmzom nikt się-nigdy nie oprze. 
Opowiada chętnie o .afrykańskich whuhuish , luórzy go 
zdradzili i objawia życzeniu, żeby icli wszystkich Frtiu- 
cya zdetronizowała.

Alkoholizm a klimat. Nieraz twierdzono, że 
używanie napojów wyskokowych jest w naszym chło­
dnym kJunacie do pew nego stopnia usprawiedliwione 
i że jest u nas mniej szkodliw em , niz w krajach go­
rących. Najnowsze badania uczonych wykazują, że 
rzecz ma się  wprost przeciwnie; im chłodniejszy kli­
m at, tem niebezpieczniejszem staje się używiiuie alko­
holu. Prof, Sikorski w swej pracy: „Kwestya norwo-
psychopatycznej medycyny", właśnie na karb chłodnego 
klimatu kładzie zgubne sk utk i, jakie alkoholizm pociąga 
za sobą w R osyi, cłioeiaż stwierdzono, że tato zużywa 
się  alkoholu stosunkowo m n iej, niż w każdem inuem  
państwie.

D la otyłych, którzy pragną ubytku na wadze, 
podaje pewien lekarz karlsbadzki wskazówki, które 
streszczamy : Dobre rezultaty osiągane przy zastosow a­
niu kuracyi wodami mineralueini zawdzięczać należy 
głównie racyonamej dyecie. Skoro pacyenci przyzwy­
czają się wkrótce podczas kuracyi do racyoualuej 
dyet.y, to będzie jedynym  realnym pożytkiem z wód. 
Tymczasem wielu pacyentów, a nawet lekarzy mniema, 
że dyeta odnosi się tylko do czasu picia wody z od­
nośnego źródła. Inna metoda, stosowana z korzyścią 
dla otyłych zasadza i ię na ruchu, przechadzkami gim ­
nastyce, jeździe na koiowcach i tp. sportach. Na po­
czątek kuracyi zalece się pluwanie, bu „odłuszcza"  
ono chorych a wzmacnia w szystkie m ięśnie. Przepisu­
jąc pacyentom gimnastykę lub jakiebądż sporty, trzeba 
uwzględniać osobiste upodobania i liczyć się z mo­
dą, jeżeli się pragnie, żeby przepisy wykonano su­
miennie. Co do dyety, to dla tluściochów zaleca się 
przedewszysikiem  mięso i to chude i przyrządzone 
zwyczajnie. Stałą potrawą otyłych może być przede- 
wszystkiem  woiowiua, t. zw. „sztuka m ięsa ‘.

Z ta r g u  p ie n ię żn e g o .
W i C i B e ń ,  1 s i e r p n i u .  (IC n rsy  p o n iż e j  w  c e d u le  g i e ł ­

d o w e j ) .
B lM K la E U -N /.t . 1 s i e r p n i u .  W c z o r .  g ie t  l. A u s l r .  lu e d .  :18!5'10, 

W y g . bun lc  k re d  S S f ira t/ ,  W ę g  lu iiil ;  e s a o i i t n w y  ‘Z ó 8 '7 .r>, W ę g . b an ie  
h i p o t e c z n y  Ż 4G ’— , W y g . r e n t a  k o r o n o w a  UO DO, l i i in a iu i i r im ia  
3 1 3  — , W y g . J - p r o e  l e n t a  1 1 8  9 0 ,  W ę g  b a n k  rlla  p r z e m . i h a n d lu  
1 0 0 ' — ',vS l . . a t s b a h n y 2 4 f i  2 5 ,  K o le ju  u l i e z n e  371 * — . I to l .  p o łu d n i o w a  
2;>8\‘> 0 ,\V 'ęg , p o ż .  p r e m io w a  1 6 1 — , A u s t  r. r e n t a  k o r o n o w a  1 0 T 5 0 ,  
W y g . r e n t a  k o r o n o w a  9(1’4 0 ,  lU e k tr . fto l. u l i c z n e  2 K !* 5 0 , G a n z  
& C o . l ś ł f O ,  S a l g o t a r j a n e r  3 1 7 * — , A u s l r .  z l o tu  r o n l a  1 1 9 * 2 5 , 
A k c y e  e je lr tr . 1 4 7*50 .

rriink flirt, 1 s ie r p n i a .  W c z o r a j s z a  g ie łd a  w ie c z o r n a  
K r e d y ty  2 4 2  9 0 ,  S t a a t s b a lm y  1 4 7 * 3 0 , L o m b a r d y  3 4 * 6 0 , A lp in y  
2 » * — , A l s t r y a e k a  r e n t a  p a p i e io w u  1 0 0  2 5 ,  A u s t r .  s r e b r n a  l e n t a  
1 0 0 * 0 5 , A u s l r .  z lo tu  l e n t a  1 0 0 * 6 0 , W y g ie r s k a  z ł o t a  r e n t a  9 9 * 8 0  
U n io n b a n k i  — *— , A k c y e  e le k t r .  1 5 6 * 8 5 . K o le j p ó ln . - z a c h .  — *—

U s p o s o b ie n i e  s iln e .

l l c r l t n , 1 s i e r p n i u  I’r z y  z a m k n ię c iu  w c z o r a j s z e j  
g ie łd y :  K r e d y ty  2 4 3 6 0 ,  S t u u t s b u h n y  1 4 8  4 0 ,  l .o n r b a r d y  3 4 * 6 0 ,
A u s t r .  z ło tu  r e n ta . 1 0 a * 9 0 , A u s t r .  s r e b r n a  i c n t u  9 9  7 5 ,  W y g . 
z ło ta  r e n t a  1 0 0  1 0 , D is c o u lo  C o n ia n d i t  1 9 7  2 5 ,  ( . a u r a  2 0 4 * 4 0 , !!!>-; 
c h u n ie r  2 0 9  1 0 ,  l l a i p e n c r  2 0 0 * — , K o le j O s l p r e u s s e n  9 0 * 6 0 , K o le j 
M it te lm e e r  1 0 6 * 3 5 , K o le j I t l e r id io n a l  1 3 6 * 5 0 , K o le j H e n r y  1 11*60 . 
R e n ta  w io s k a  9 3 * 5 0 . R o łu d t io w a  — *— , M la w k a  — *— , T u r k i  
1 2 8 * 7 5 , R e n ta  h i s z p .  — *— • 1’r y w u t n c  d y s k o n to  *— , A u s l r .  r e n t a  
p a p i e r o w a  — *— . U u s t ie h r a d e r y  3 1 0 * 5 0 , A u s t r  b a n k n o t y  1 0 0  o 5 , 
A lp in y  — *— , D e w iz y  n a  W ie d e ń  ( d łu g ie )  1 6 9 * 3 0 , D e w i z y  n a  
W i e d e ń  ( k r ó tk i e )  1 6 9  2 0 ,  n a  P a r y ż  ( k ró tk ie )  8 0 * 5 0 , n a  A m s te r ­
d a m  1 6 8 .1 0 . n a  L o n d y n  d łu g ie  20*31 i k r ó tk i e  2 0 * 4 2 .

T e n d e n c y a  s i ln a .
1 s io r p n ia .  V v 'c zo r. g i e łd a  w ie c z o r n a  ( N a c l ib o e r s e )  

K r e d y ty  2 4 3 * 6 0 , S t a .d s b a l n iy  1 4 8 * 4 0  I .o m b .u n ły  ,84* tl0 , R o s y js k ie  
b a n k n o t y  ( k a s a )  2 1 6 ’— , R o s . b a n k n o t y  ( u l t . j  — *— , D is c o n to  
C o m a n d i l  1 9 7 * 2 5 . U s p o s o b ie n i e  s i ln e .

H n m b a r e r ,  1 s ie r p n i a .  W c z o r a j s z a  g ie łd a  w ie c z o r n a  
K r e d y ty  2 4 3  6 0  I o m b a r d y  3 4 * 8 5 , S tu u ts b u h n y  116*— . A u s t r .  
z ł o t a  r e n t a  1 0 0 * 5 0 . W ę g i e r s k a  z l o tu  r e n l a  100 * — . S r e b r o  -
ż ą d a n o  p ł a c o n o .  S r e b r n a  r e n t a  9 9 * 9 0 , W ło s k ie  9 3 * — . L o s y
z  6 0  r .  1 4 7 * 2 5 .

U s p o s o b i e n i e  s iln e .

I * a r . V * ,  1 s i e r p n i a .  W c z o r .  g i e ł d a  C re d  f o n c i c r  7G 5 — , 
p r o c .  p o ż y c z k a  r u m u ń s k a  1 8 9  r .  9 2 * — , G re c k a  p o ż y c z k a  211* —  
4 p r o c .  h i s z p a ń s k i e  K x te r i e u r s  O t 5 2 . U sp > o so b ie n ie  s i ln e .

T a rg ’ zb o żo w y  i to w a ro w y
U u l  J fc r ie .s z i i ,  3 s i e r p n  iu  P s z e n ic a  n a  p a ź d z ie r n i k  o d ( 

8  4 5  d o  8'4>>, ż y t o  n a  j e s i e ń  ( i‘7-5 d o  0 * 7 0 , k u k u r y d z a  n a j 
l ip ie c  o d  4 '51) d o  4 * 0 0 , o w ie s  4*78  4*77 n a  p a ź d z ie r n i k  5*4 
d o  5  4 7 ,  r z e p a k  n a  j e s i e ń  11 DO d o  1 4 9 5 .

W ie d e ń , 1 sierpnia. (Giełda zhosowa). Nu so­
botniej giełdzie notowano:

Psze.iica nu jesień 8'5S do 8*62, żyto nu 
jesień 70J do G'96, ouics nu jesień 573, kukury­
dza nu wrzesień październik 5*óf> do 6*04, kukury­
dza na maj czerwiec 0*04 sprzedawano, rzepak na 
sierpień wrzesień notowano bez zmiany 12*15 do 
12*25. Notowania na Berlin słabsze, usposobienio 
mdłe.

Pszenica na jesień 8*41 do 8*40, żyto n*a jesień 
G'90 do 0*4)3, kukurydza na wrzesień październik 
5*00 do 5*02, kukurydza na maj czerwiec 5'02 do

i9'80 za gotówkę, '2 0 '— za

31

31

iipca. Banknoty austr. DOTO. Spi- 

lipca. Trzyprocentowa renta 100'oT.l

Ceny spirytusu 
wypowiedzeniem.

Wiedeń, 51 lipca. Cukier surowy 13*85 do j.4. 
Nafta galic. niezmieniona. Spirytus 19*80 do 20

Berlin, 
rytus 42*70.

Parysi,
Mąka 42*55. !

W iedeń, 1 sfiwrpnfai.
Na wczorajszy targ  bydia rogatego, pńH nfl- 

„zonego na rzeź, spędzono ogółem 5094 sztuk, z tego 
z Gajmy i 550, z Bukowiny 333.

P rzeb ieg  targu byl ożywiony.
’?OTy te  sam e.
Z tego  spędu nioNsprzedano sztuk  5 2 .
Galicyjsko-bukowińskich wołów sprzedaną '150 

sztuk po 2G do 30, 316 po 81 do 34, 205 po 35 
do 37 zlr., 37 po 38 zł.

Buhaje podtuczonc kupowano po BO do 38, kro­
wy podtuczone po 25 do 30, bydło chude po 17 do 
25 zł., licząc za centnar metryczny żywej wagi.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
D n ia  3 1  l i p c a  1 8 9 9  c.

A j  i l n j  d l u ę r  p a ń s i w i i ,
płac* tąda]*

K en ta  p a p ie ró w  A  l « *
lien ia  h fcbrnu  .  »
I.OSY « lobu  1B54 po 230 »1. nile. 4n/o

1800 po 5 0 0  r t .  «'¥*
* 1860 po 1 00  a t. C»7n *

B * 1864 po > 00 e l . .  o

r e p r e z e n to w a n y c h .

Kenta s lo ta  wol. o<1 port. ,4°/o /.a 1(10 •*>, 
Roni a wol. ort port. 4łY»> za 2()o kor. 
Konta In went. auu tr. iP/s°/o za 200 kor.

Kol. A fcyks. A lbrechta za 100 y.L 
Kot. C esarz, lCIżbiety w złocie w olne ort 

podatku rh 100 Sól. 4'ł/u 
Kol. C esarza Kran c iu rka  .Kuse fa *» KMUI.

JĄ'o .  *  *  *  *  *
Kol. AreyUs. R udolfa w w al. b e r . wolne 

ort podatku ea  S00 kor. 4 >  .
Kol. K arola D udw ika po 200 rI. mk. 

(ostom pi. a k c je )  - • *

Kol. A ic. Alinochta. za IKW /.I. On/o , 
m w zlocie zi‘ 200 zi. !V)\\

Kol. Jm kow iiisliie lokal, aa  200 kor.4«u ........................
Kol. g a l. K arola J.odorlka za  200, J00 zł.

4 « / q .................................................
Kol. lw ow sko czerń ,-jnsnk lej r, r . 1HJ14 za 

200 k o r. 4n,o .

y.łola le n ta  za 1UO sł. 4",o .
, n ,  w wal. kur. za lino ul. 
u Obi, 4 >  . . . .

k*»r. p iop . aa IU0 a •C,’i rVe

100.40 100.60
100.25 *00*45
170*7 ) 171*7 5
139*25 140*25
158 75 159 75
194.75 195*75

ilzfo  p a ń s tw a

118.9*1 119.10
JOn *20 100.40

87*20 87.00

V7.G0 98.60

110.-* l i  fi.70

1*25 — >20.—

97.S0 98 60

211 10 212*10

(k o le im v e ) .

114.— _._
1 3 3 ."

96 35 97*35

98.— 99*—

97*70 98.70

w ą g ie r* k ie j.

, 113.95 119*10

96.30 90*60
100 - J00 7

W ęg obi. p i. reyu l. C isy z.a 100 %\. 
„ pożpi t-iniowa za  100 stł. 
u » *a 50 .

4 p r  S38*70 139,76
lr»l *60 101*60 

. 1G0*Ó0 101*50

■nn« puhlicznt; (w życz. i
Fo*. k ra j . Hukowiny * r. 1803 Ioh.

200 zł. ko r. 4"/o . . . .  «6 '60
IłnkowWiskio olil p ropinncyjno los. %n

JOU zi. f . « / « ........................................ 103*—*
O alic, poż. k ra j . % r . 1873 «a 100 zł. O^o — **
(Jalic. poż. k ra j. b r . 1803 aa  200 k o r. 4",o V6*20
(Jalic. oblig . propin . * roku 1880 za 100

z).  ..................................................*. 97-40
ró ż y c z k a  prem iow a tu. W lodnia % r . 1874 — — —*—
Tożyczka m iasta  hw ow a * roku  IHtMi *a

*100 zl. 4 ' ¥ o ................................................... 04.— 04-40
K enta w ioska za JOD kor. 4°,o . .  * .—■*
I *o życz k a  li u) gara k a a r .  >892 *a 100 al. fln/u 108 .- - 
ró ż y c z k a  se r ia  p reu t. za  100 f ia n k . 2“,o 35.25
T ureck ie ob i. p rem . ko le j, za  4*10 fr . 62*25

97-60

104*—

07.— 

98.40

109.--
36.25
63.75

dłużneO b lig .  h ip o t  1 l i s ty  

( z a  1 0 0  v l .  N o m .) .
A usłr. in b ł. b itn i, zioio. los. w 00 la t 4‘V*

M .  obi, pr. % r. 1880 ll"/o
.  .  - 1889 B̂/o

H ukuwińsk! sak i. kred . ziem . los. 5H/« .
m w .  •  lOfl 4‘> 0 .

(la l. Akc. bank bip. IOn/u p rem . los. ;V'(o
,  w » * 1GS* 60 la t 4' a'Vi> .

,  60 Jat za 200
koron 4",o . . . . . .

<i»ł. Tow . kred. ziem . 4°,u los. 0ł> lat .
,  ,  w 4f’« Jos, 41 la t ,

I .  ■ w 4°[o utare . .
,  B ,  4"/(j za 200 kor. •

Panku* k ra jow ego  dla Gnlicyi i liodom.
KP/a lal. zw roiuo  

liaiiku Icrajoweyio ob lig . kom un. *.! ea i. 5n/o 
Kuliku k ra jow ego  ob lig . konum . J lem . 4‘J 

łu t aa  200 k o i. 4\u'V<> 
ilnnku k ra jów , los. 07 '/“ la t *a 2 0 0  kor. 4%
Uanku krajów , ob i. Lob los. aa 200 Lor. 4ł,/o
Amur. wt.-giersk. banku 40'/a la t los. 4*7a

r. p r a w e m  p ie r w s z e ń s tw a  

za 100 y.l nom.
Kol. l-w ów -Czer.-.lassy .7, r . 188-1 ku 3>W

zł. 4‘bł m nitij J(l'Vo . . . 89*— 90* —
Kolei l.w uw -C zein . a r . 1684 za 800 zl. 4'V» 97*50 OS —
(ła l. kol. Kik. wsoliodn. za IłM) zl. 4‘*> 99.50* 10O.».

97.— 98. —
120*75 121*75
117.25 113.—
101.75 105.75
90.60 9 7 ..-

IJO.— 110.60
HU). 25 101*—

96.75 07.50
95 50 —
97*50 97*9:)
97.39 9 8 .-
95.— 95.70

100.— 100.80
102 — —— 1

100.50 100*75
98.— 99.—
97.50 98.70
99.70 >00.70

(tal. koiei hhi, 1870 za 2 0 0  zl. 0‘Yo I07.8-) 1()8'35 
m .  .  1878 ku 2 0 0  zl. 5'*,o 107.1*1 108.10

.  1887 za 2 0 0  z |. 4'?« 9d 80 97,—

b a t ik ń w  (z n  «7.tnkę)*

Han li u Au^lo uiifllr. 120 *1. , 151.— 152.—
P eszt. b«nU u luu ijl. 500 *f. , 1432— >436 —
Talii. k io d . d la łmnrtlii i i»moiu. p. M .. 38ii.‘20 HSO 75
W<»£. linnku k redy l. 2(»D zl . 387 — 388 —
P*ł‘~ ~ v is tr .  Iow. e.‘rtt. 5 0 i) *\. . , TMUtO 737.50
(la t. liniiUit 2oO •/.). . , „ 374*— 378-—

» 9 d la  It&iuJiu i {ii nem. 2 0 0  *1, 2H .—
liJinLii dlft k ra j. koronnych 200 <t. . L39.ro 240--

„ in iłtro -w ijg . OOO *J. . , 906 .— 909*—
„ Z w itek . (Uniosibaitk) 200 « 312.59 3*2.—

1'r.łłsli^ Imnku BwiązJr. 100  *1. 133 — 134* -
7>ivii()Błei^Ua bunlc?* 1 <)0 /,t. . 132*50 133.—

p r z e d s i ę b io r s tw  t r a n s p o r t o w y c h .

linków , kol. Kik. (akc. piorw -l 2 0 0  a ł . . SC5*— 210*—
w 9 (nkc. ink i.) 2 0 0  al 142* - — .—

RoU.i t>ółił.-ooM. Kerd. lOOil »l. iak. 3240,— 3260.—
w Iiw5w-Kaerii.-Ja«ey 2 0 0  a 1. . 287*70 288. -
,  W HcIiodii.-palie.-lokalu. 200 , # ljia.-— 200.--
,  państw ow ych 20R bI. por «Hi » 844 '1T, 34 4 75
» połmliiinwo] 200 por nU im n. » <0 50 77* 5

ca licy j. b  200 al. .  , 211 — 212 —

«  p r z e d s i ę b io r s tw  p i ze u y s f o w y c h .

UjilU:. loirpnc. iiuft. fuw ara. 600 k e r. , 400. .
A uslr. Tnw . ^O rnicae Aipine 100 /,l. • 255*50 :'5«-83
l’i iz lł ie;o» Tow . że la  n . p rze ul. 200 . 1316.— 1320
fciehodnSAu 500 kor. . . 870.— 9*77
T uieck io  a iir i. ty toaiow . 500 fr. p er. <ilt 142*50 143* —
'ik ifa il luw . kop. 70 »!. G . . 182.— 183*-

JL ofi.Y  (z ; t  s z tu k ę ) .

.liiidn|ieS»tt>AHkle (KhsUIcu) fi al. 7.20 7*80
ZuUł. k red . dl u l». i p. po llMl al. . 196 50 197 50
(•lary 40 7.1. ml........................................ ......... —.— __
Tow. żeg . u u D unaju l()f) *t. luk. 4'7« . 160.— 165.—
pożyczka 1:1. Inslinil*u 20 zł. . , 30.25 31.25
Kosy ni. K rakow a 20 af. . , . 27 .— 27.70
pożyczka 111. Kubluuy 20 a l . j .  .  . 23.50 24 25
(ifen 40 al. . 64.25 60.25
Paliły JO sal- m k. . . . 65 .— 60* —
('zerw . k rzy ża  nu s ir . tow . 10 *l. # # 20*60 21.20
{'zerw . k rayża w»*g. Iow. 5  al. , 10.70 11.20
Ktrsy tu iid . a ic . K udolfa JO •/!. , . 28 .— _• _
fclaimn 40 ?.|. m k. . 84*25
pożyczka >«. H aiabuiga 20 aL £'8*25 klr.—
HI. D enois 40 v.K mi:....................................... S 1*50 HÓ.oO

P ożyczka n i. 8lani,staw ow a 20 r,\ * —
» ni. T ryostu  HM) al. nik. 172.—
,  tu . ,  50 zl. 4",o . 72.—

W nldfilebia 20 zl. tak ................................................ — .

UW A I U t f.
D ukat cesarsk i . . . . .  5*07
Auslr. w ęg. 8 g n id . zlo tu  m uuetn , .
2 ( ) - f ra n k ó w k a ...................................................................... ,
2<) ina rków ka . . . . . . 11*76.-™
HossyjPki pó łim peryal . . . .  
N iem ieckie banknoty  iu  100 m ur^k . f.8.8’ '/s
U loHkie banknoty  »a 100 Dr . . . 4 r4 ó
10 lontów  Hterl i litrów . , 12')*iu
Kuble (za 100  ra.) . . .  .  J:'C*/ł

H*56Vz 11 \0 —
73 8<V» « i 5 —
WVV4

B ei’lin , duiu 31 lipc.t
Po*n. llsly  aantnw ue 4 proc. H srya 6 - u 10

* •  • K1/a prou. . • . •7 V)
,  3 juou. Bery a A .. S*>. 75

Poaii. listy  ren tow e 4 proc. . . « 1 1. 00
#Va pruc. • » 9 .50

Poaii. ob ligacye  pro w. iP;a proc. . .  , R.j,vo
K uble! ( H łU ) , . ........................................ • , 3145.05
A n«st i*.. banknoty  (100) 16 u : 5
M sty ansfaw ne (il u l. Pnl.sk. 41, » pry ił. . -

W a rs z a w a , i l u i . i 31 lipca:
Klaty likw ldac. Król. Polsk . dużo . jon.X o9 . , „ drobuo Hi) f 0
Kos. !*<>*. P rem . x roku I36Ł £•'>') ■_

• .  • I‘366 , 5.,__
Oli!, ipreiu. Haliku szlacheck iego  . Ul 2.1 5
i Asi y tiis t. 'i'ow . k red . ziem ak. duże 101)..50

m • U m rtfoh ne • --
n m iasta  Warsa:*v*y ,vei. VI 1. IO(>

* .  .  .  4V» pro-3. 40

P e te rsb u rg ;, d n i u 31
K osyjska pożyczka p rem . ■ r . *861

m . a r .  1SIW ś?ri!. a
Tow. k red . /.ium. Kr. im lsh. ioo :;o
roByj-sUie
kijow skie '■) • Ys
w ileńskie
charkow sk ie  , # # 1H ! i
ciiersoiiskio , . 1 i —
behiu ałi.-f.iuryrta. .*.1K 50
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przekład z włoskiego.

Dyrckłoi* zmlzwonił. Wszodl t/dotyiek w szu­
mem ubraniu, w czarnej eznjice. Dyrektor podał mu 
kartkę, wskazując rudiern ręki więźnia.

— Zaprowadź go do przebrania.
Zadanie żandarmów było skończone, oddali 

Traetta nowemu stróżowi. Szedł naprzód, czytał 
kartkę, nie zajmując się skazańcom. Miptli szerokie 
brukowane ulice galer. W  bknacli po za żelaznemi 
kratami widać było doniczki kwiatów. Przy trzecim 
czy czwartym zakręcie, natrafili na kuźnię, w której 
dwóch kowali kuło na kowadle. Inny stróż siedział 
opodal na stosie worków. Przebranie Rocci trwało 
jedną chwilę. Najprzód zdjęto mu kajdany z rąk 
i rzucono je w kąt, dano mu grubą, płócienną koszulę, 
spodnie, brunatną parcianą kamizelę, czerwoną czapkę, 
wszystko znaczone numerem 417. Operacya zakucia^ 
b\ 11 nieco dłuższa. Kowale przykucnąwszy, ku1, go­
rące żelazo.

— Czy nie bardzo ściśnięte — pytał jeden 
z nich.

— Nic — odparł więzień.
Łańcuch miał więcej niż metr długości a eho- 

c‘aź Kocca czul już na nodze ciężar prawie nie do 
zniesienia, zapytał z udaną obojętnością.

— Ćzy mi wlożvcie jeszczo di*ugiV
— Nie — odrzekł stróż. — Zapnij sobie teraz 

łańcuch za pas.
U pasa spodni byl przj twierdzony haczyk, prze­

inaczony do tego użytku, ale i tak łańcuch był bur-

spra-(łzo ciężki, a ogniwo zanitowane przy kostce, 
wialo-łciągty, nieznośny ból. ,

Gromada wuęźniów, do której bezwiednie przy­
łączy! się Roeca, przyjęła go z lneprzezwąycieżonem 
niedowierzaniem, odsuwano się od nowo przybyłego, 
nie odpowiadano na jego pytania, krzywo pa.ti zano. 
zdąjąć się nie spostrzegać, że Jest między nimi. Dwa 
wybitne rysy, malujące najlepiej instynktowną brutal­
ność tej rzeszy zbrodniarzy, są: strach i egoizm 
nieokreślony, niewyraźny, udzielający się strach, lę­
kający się wszystkich i wszystkiego i egoizm nizki, 
ponury, można powiedzieć zwierzęcy.

Za drugimi poszedł do kaplicy, wielkiej jak 
kościół, świeżo bielonej i zajął miejsce w drewnianej 
ławce. Połowa z nich modliia się szczerze, chwilami 
prawie głośno, pod wrażeniem silnego wzruszenia, 
druga część udawała, że się modli. Widać to było 
z obłudy, malującej się na bladych twarzach, zaci­
śniętych ustach i ukośnych spojrzeniach. Odkryli 
głowy, trzymając w ręku zielone i czerwone czapki, 
poznaczone numerami, które stanowią jedyne nazwi­
sko galerników. Promienie słońca padały na bez­
kształtne czaszki zbrodniarzy. Mimo świętości miej­
sca, stróże bojąc się zawsze niespodzianki, stali na 
Czatach. W kościele panowało głębokie milczenie, na 
cichy glos księdza, udzielający błogosławieństwa, od­
powiedział szmer modlitw' i monotonny szmer kaj­
dan, nieustanie poruszanych, podnoszonych z trudem, 
opadających z głuchym łoskotem ciężkiego żelaza.

Wciśnięty \\ kąt, Roeteo doznał dziwnego Gozu- 
eia trwogi. Nie modlił się, nio mówił: jedyne wra­
żenie, jakie uezuwal, bjl to nieznośny ciężar łańcu­
chu, wiszącego u tiflji. .Afty nie siysżeć jego brzęku, 
przytrzymywali ręką haczyk, na którym byl zawie­
szony. W zrastające zgnębienie opauow.do silnego, 
młodego chłopaka, który prawie szczęśliwy opuszczał

ponure mury w ięzienia, aby pójść na w esołą, ś nie-, 
jącą  się , otw artą w yspę. Jedyne pojęcie, Stu li (Race 
do jego um ysłu, byl odgłos w strząsanych kajdan. 
Rozum iał, że każdy z tych n ieszczęśliw ych , cierpi 
k atu sze od łańcucha, będącego odtąd n ierozdzieiną  
częścią  jego  życia, rozum iał, że każdy dręczony po­
rusza się, aby pofolgow ać cierpieniu. Pod ciężarem  
nieznanego sm utku, Rocca Traetta, ojcobójra, r tał 
w kącie nieruchom y, nie czuja,c m łodego, silnego ci ta, 
prócz kostki u nogi okutej żelazem .

Raptem, po kilku chwilach milczącego oczoki- 
wninia, ksiądz podniósł Przenajświętszy Sakrament, 
błogosławiąc- tych złodziei i zabójców; wszyscy rzu­
cili się na kolana z takim hałasem, .jakby się waliła 
cała huta żelazna. Pociągnie.ty przykładem Rocca, 
ukląkł także, zimny, ciężki łańcuch uderzy i go w nogę. 
Kiedy Zbawiciel w świetlanej złotej aureoli, w drżą­
cych rękach księdza, zwracał się ku niemu, zdawało 
mu się, że ciężki Jańcuch okręca go całego, łapie go 
i dusi. Uparta, konieczna myśl ucieczki, tlejąca na 
dnie serca nawet w najbardziej zrozpaczonych, zbu­
dziła się w jego duszy jak modlitwra. Uciec! Dlacze- 
goby nie? Gdy szli na wieczerzę do wielkich re­
fektarzy; gdy z chciwością zwierzęcą rzucali się na 
gotowane ziemniaki przyprawione pomidorami, -'które 
czerpali z wielkiej blaszanej misy*, on marzył że 
ucieknu koniecznie, wynajdzie jakiś sposób, rzuci 
się w nocy do morza, drogi w Nisidzio są źle strze­
żone. Marzenie ucieczki rosło w ,j<jgo duszy — jest 
młody, silny, ma odwagę, musi mu się udać. Gdy 
wyszli na wieczorną przechadzkę, gwałtowna, poże­
rająca chęć ucieczki ścigała go, kręcił się w kołc 
w lokąc za sobą łańcuch, nad gimvą świeciły nm ja ­
sne gwiazdy, on wznosił oczy ku niebu z wściekłą 
żądzą wolności, coraz bardziej przejmującą, coraz’ 
szalenszą. (C. d. n.).
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T y p tfn ik  rolniczy
i gospodarstwa Krajowego

Ankie ta  ro ln icza .
Już po ogłoszeniu naszych dwóch artykułów, 

domagających się przeprowadzenia statystycznej an­
kiety co do stosunków ekonomiczno-społecznych na­
szego kraju (N. 177 „Pierwszy krok do reform" — 
i N. 178 „Fałszywe hasla“) — dowiadujemy się, iż 
co do stosunków r o l n i c z y c h  wdrożono już z Wie­
dnia podobną ankietę — ale z rezultatem, co do na­
szego kraju, w części ujemnym. Towarzystwo gospo­
darskie gaiic. bowiem odmówiło współpracownictwa 
srogo w baidzo ważnej części tych dochodzeń. O tern 
pomówimy niżej. Teraz zaś trzeba przedewszyst- 
kiem czytelnika zawiadomić, co to za ankieta, jaki 
jest jej kwestyonarz.

\v i.idomo czytetuikom naszym — bośmy na tern 
miejscu sprawę tę omawiali, że w Wiedniu powstała 
w roku zeszłym centralna komisy* dla przygotowy­
wania handlowo-politycznych traktatów,, ktoro jak 
wiajomo, upływają w r. 1003 i mają być odnowione 
a przynajmniej o odnowienie to będą czynione sta­
rania. Ta komisya centralna, która niewielką po­
pularnością cieszy się po za granicami czysto nie­
mieckich prowincyj państwa, postanowiła dokonać 
dochodzeń talach, któreby dały infonnacyę co do naj­
ważniejszych czynników całej produkcyi rolniczej i 
rolniczego gospodarstwa w Austryi. Idzie główme o 
zestawienie s t o s u n k ó w  r o l n i c z e j  p r o d u k c y i  
w poszczególnych krajach koronnych, obliczenie przy­
bliżonych k o s z t ó w  p r o d u k c y i  dla czterech głó­
wnych rodzajów zboża (pszenica, żyto, owies i jęczmień) 
a to według typowych gospodarstw—wreszcie także 
według typowych gospodarstw obliczenie rentowności 
tychże.

Cełem wykonania tego przedsięwzięcia, które 
kolosalnej wymaga pracy, jeżeli ma być dokładnym 
obrazem stosunków rolnictwa c a ł e j  A ustryi— mlala 
się wspomniana komisya centralna do wszystkich or­
ganów, które do takiej pracy są ukwalifikowane i 
uzdolnione. Więc do krajowych Towarzystw rolni­
czych, do krajowych Rad kultury itp.

Kwestyonarze, obejmują zdaniem komisyi, wszy­
stko, co potrzebne, ażeby obraz był kompletny, żeby 
w nim jednego nie brakowało rysu. I  zdaje nam się, 
że właśnie w tej chęci wypełnienia w s z y s t k i c h  
rysów, poszli autorowie kwestyonarza zbyt surowo 
i zbyt daleko, dając do wypełnienia mnóstwo szcze­
gółów, co się przyczyniło do niechętnej wobec kwe­
styonarza pozycyi wielu tych, których do wspólnej 
pracy należałoby pozyskać.

Kwestyonarz dzieli się na 3 działy.
Łziitł I. o stosunkach i kosztach produkcyi 

w ogóie, zawiera następujące pytania:
1. Jakie są główne rolnicze produkty, w tery- 

toryum, do którego posiany kwestyonarz? Czy są 
one eksportowane i dokąd? Jeżeli nie, to czy nale­
żałoby dążyć do ich wywozu? czy dowóz z zagra­
nicy albo z Węgier, stwarza temu wywozowi kon- 
kurencyę ?

2. Jakie są przeciętne koszta produkcyi wszy­
stkich głównych produktów tamtejszego rolnictwa — 
w normalnych Warunkach i z uwzględnieniem nastę­
pujących czynników: a) wartość gruntu; b) obcią­
żenie (stopa procentom a ) ; e) budynki i zakłady me­
lioracyjne, kapitał, inwestowany w martwym albo 
w żywym inwentarzu; u) podatki i inno jmbliczne 
.ciężary; e) koszta robocizny7 i nawozu; 1) koszta 
nasienia; g) plon z morga w centnarach metrycznych, 
zaś co do liodon li bydła — rozdzielenie uzyskanych 
głównych produktów na jednostki w metrycznych 
■centnarach ‘(lip. ży vva waga) albo w hektolitrach (np. 
micka); h) przy hodowli, dochód z łąk i pastwisk; 
i) koszta ubezpieczenia i zarządu.

3. Jakie życzenia istnieją co do powyższych 
głównych pioduktów zo względu na cło ochronne, 
ułatwienie lub rozszerzenie wywozu; na taryfy prze­
wozowe i na koszta weterynarskie ?

4. Jakie życzenia istnieją w obu kierunkach 
co do rolniczych gałęzi przemysłu i zajęć ubocznych?

5. Ozy pod względem cłowym i hamllowo-poli- 
tycznym istnieją jeszcze dalsze życzenia?

Drugi arkusz pytań zmierza do uzyskania po­
zytywnych, typowych odpowiedzi na kwestyę r e n ­
t o w n o ś c i  gospodarstw rolniczych — a to rento­
wności przedmiotowej, skoro zaniechano wciągania 
w sprawę rachunków z dostarczanych in natura 
przedmiotów, jako też wszystkich subjektywnych 
stosunków, jak np. zadłużenie i t. p. Pytanie zmie­
rza do obliczenia, jaki procent można w gospodarstwie 
uzyskać od kapitału, który jest w gospodarstwie zain- 
wentowany (ziemia, budynki i kapitał na obrót). Czy­
sty dochód gospodarstwa, obliczony z porównania 
dochodu z rozchodem, a następnie wprowadzony 
w stosunek do wartości (wartości zakupna — albo 
ceny sprzedaży) majątku, przedstawi oprocentowanie 
całego inwestowanego kapitału, z czego także i ren­
tę gruntowną już łatwo obliczyć.

Arkusz trzeci dzieli się na trzy rozdziały: A. 
Onis majątku ; B. wydatki gospodarskie w gotówce; C.

surowy dochód w gotówce, dochody gospodarcze; 
wreszcie D. rekapitulacya.

Cały ten dział trzeci jest nadzwyczaj obszer­
ny. I  tak rozdział A.: naturalne i ekonomiczne po­
łożenie majątku — obszar gospodarstwa i ogólna 
bonitacya rozmaitych obszarów uprawnych; ogólny 
stan kultury, ew7entualnc melioracye; sy storn gospo­
darczy i plodozmian; przeciętne dochody 1893/94 i 
1897/98; istnienie osobnych ubocznych gałęzi upra­
wy ; prawo do pastwisk, poboru słomy, albo drzewa; 
podanie targowiska, którego notowanie kieruje ceną 
sprzedażną zboża, tudzież najbliższego targu, dla 
innych produktów decydującego wraz z jego oddale­
niem od gospodarstwa; istniejące ewentualne rolni­
czo-techniczne uboczne zarobki, zużytkowany przez 
nie materyał surowy; ich przeciętna ilość produkcyi, 
ilość odpadków w 5 ostatnich latach; ile w tych u- 
bocznych zarobkach zatrudniano rąk i pociągów; 
udział w innych, z głównem gospodarstwem nie 
związanych przedsiębiorstwach przemysłowych, do­
starczany do nich surowy materyał, pobierano od­
padki, mechaniczne zakłady motoryczne i sposób 
ich użycia; ilość i wartość żywego inwentarza w 5- 
lcciach od 1893/94 wstecz do 1873/74; ogólna war­
tość inwentarza martwego; wartość wszystkich bu­
dynków gospodarczych i mieszkalnych z oddziele­
niem zbytkowych; stan budynków; ogólna wartość 
gospodarstwa; kiedy i po jakiej cenie kupione i jaka 
jego obecna wartość sprzedażna; przy dzierżawach 
podanie czynszu dzierżawnego i sposobu wydzierża­
wienia.

Rozdział B.: Koszta ogólnego zarządu (pensya 
właściciela jeżeli sam gospodaruje, urzędników i do­
zorców, pomagających członków rodziny); ilość służby 
gospodarczej, jej płace i inne dochody gotówkowe 
obecne w porównaniu z dawnemi; stosunek do płac 
w naturze; ilość robotników kontraktowo związanych 
a wolnych; ich place teraz a dawniej; wysokość 
płac akordowych; robotnicy sezonowi i ich płace; 
kwota amortyzacyjna budynków, meloracyj, zakładów 
wogóle, itp, itp. Kwestyonarz żąda, żeby raz jeszcze 
zrekapitulowfl.no wydatki za trzy pięciolecia, dzieląc 
je według głównych 5 kategoryj— na: wydatki ad­
ministracyjne, wydatki w gotówce, amortyzacyjne ; 
wreszcie czynsze dzierżawne i najmu.

Rozdział C.: Gotówka. Dochód surowy: Czego 
gospodarstwo dostarcza z różnych roślinnych i zwie­
rzęcych produktów ? czy może dla właściciela w wyż­
szym stopniu, niżby brał zwykły gospodarz. Co go- 
gospodarstwo daje na utrzymanie zbytkowycli koni 
gospodarza? Czy sprzedaje się siano, słomę, zieloną 
paszę? Hodowla koni na wielką skalę?

Suma dochodów gospodarczych w gotówce 
w t r z e c h  p i ę c i o l e t n i c h  o k r e s a c h  od 1893 
wstecz — a mianowicie naprzód dostarczone przez 
gospodarstwo naturalia, obliczone na gotówkę — 
dalej wszelkie gotówkowe dochody z roli, łąk, ogro­
dów, lasów, rybactwa i t. p. — dalej różne odszko­
dowania, np. z ubezpieczeń od gradu, bydła, od cho­
rób i t. p. W reszcie: Inne dochody gospodarcze: 
czynsze dzierżawne i t. p.

Nakoriiec w rozdziale D- ma być jeszcze dana 
rekapitulacya wszystkiego, więc: a) kapitał — b)
dochody — c) wydatki — d) dochód czysty lub 
niedobór.

Podaliśmy najtreściwsze zebranie tego, czego 
się ów kwestyonarz domaga, ażeby wykazać na­
ocznie, do czego doprowadza szablonowe i biurokra­
tyczne traktowanie takiej sprawy. W ten sposób 
przeprowadzone statystyczne dochodzenie trwałoby 
dziesięć lat i nie doprowadziłoby do żadnego rezul­
tatu, bo rozprysłoby się w szczegółach tak, że nie 
możnaby z nich potem wybrnąć. Dobrze też zrobił 
komitet gal. Tow. gospodarskiego, że odmówił udziału 
w tej pracy, zwłaszcza zaś w zebraniu dat żąda­
nych w arkuszu II. Komitet oznajmił, że przybliżo­
ne zestawienie dat tak szczegółowych dla kraju tak 
wielkiego, może dać cyfry bardzo problematycznej 
wartości i że przy wielkiej rozmaitości stosunków7 
w obszarze Tow. gosp. galic,, który bez łąk i lasów7 
obejmuje 2,602.515 hektarów, koszta produkcyi są 
tak różnorodne, iż wszelkie przybliżone obliczenie 
nie doprowadzi do celu.

Niech w7ięc c e n t r a l n a  komisya zrezygnuje 
z zamiaru zbierania tak olbrzymiego i w tak dro­
biazgowo szczegóły wdającego się materyalu — a 
nasze T o wT a r z y s t w a k r a j  o w e, ułoży wszy kwe- 
styonarzc takie, których dokładne wypełnienie było­
by m o ż l i w e ,  choćby zrezygnować z pewnych cie­
kawych, ale nie niezbędnych szczegółów — niech się 
wezmą raźnie do dzieła, które koniecznie dokonane 
być musi, jeżeli sprawa podniesienia rolnictwa i 
agrarna polityka kraju i państwa z dzmdziny fraze­
su i to najczęściej p a r t y j n e g o  frazesu ma pi zejść 
w dziedzinę czynu.

R -o z iii& fio & c i*
„Rolnika" nr. 30 z 29 lipca zaw iera: Zaku­

piło bydła rozpłodowego. —  Okólnik do szanownych 
Rad wszystkich oddziałów gal. Tow. gosp.' —  Wpływ  
uprawy i nawożenia na roślinność łąkową, napisał 
dr. T. K. •—  Moje pierwsze kroki w gospodarstwie 
(Myśleuiazauin). —  Kulka rolnicze (...Y ..U). ■—  Naczy­
nia do karmienia i pojenia drobiu, z rycinami. —  Nie­
co o handlu jajami, nap. dr. T. Iv. —  Kronika. —  
Drobne wiadomości. —  Wiadomości handlowe.

»Tygodnika rolniczego" krakowskiego nr* 
30 z 28 lipca zawiera: Wpływ zielonej i żółtej barwy 
nasienia na produkcyę żyta. Napisał dr. Paw7eł Hol- 
defleiss. —  Szczepienie ochronne przeciwko pomorowi 
trzody chlewnej, przez H. S. —  Kronika postępu 
w  dziedzinie gospodarstwa w iejskiego. (Stosowanie 
szczcpioń ochronnych przeciwko wąglikowi Smoła ga­
zowa, jako środek przeciwko zarazie pyskowo-racico- 
wej. Objawy zapowiadające gorączkę m leczną u krów. 
Zgnilizna buraków). —  Sprawy bieżące. —  Biblio­
grafia. —  Wiadomości handlowe.

Krajowa stacya doświadczalna botani ■
czno-roluicza w Dublanach ogłasza, że chąc z jednej 
strony produkcyę jęczm ienia brow aigego u nas po­
dnieść, z drugiej zaś wykazać browarom naszym , jak 
nieracyoualnym jest czasami import tego produtu z za­
granicy, przedsiębierze badania porównawcze jęczm ieni 
krajowych i zagranicznych.

W skutek prośby stacyi —  Komitetet zaprasza 
wszystkich członków Towarzystwa gospodarskiego, któ­
rzy uprawiają jęczm ień browarny do przysłania prób 
1 ‘/a litrowych swych jęczmiou wprost do stacyi w Dn- 
blauach (koło Lwowa) wraz z podaniem dokładnem 
nazwy, wielkości plonu, pochodzenia i czasu, odkąd ten 
gatunek jest w danej m iejscowości uprawiany.

Sprawozdanie z tych badań zostanie w swoim  
czasie każdemu z przysyłających bezpłatnie udzielone.

W  sprawie przymusowych oględzin  
Z W JS rząt. Z powodu zdarzających s ;ę nieporozumień 
zwraca Tygodnik rolniczy uwagę stron interesowanych, 
że w edle postanowień ustępu 4 al. druga, tudzież 
ustępu G al. pierwsza i trzecia rozporządzenia namie­
stnictwa z dnia 26 listopada 1898 r. wolno nadawać 
zwierzęta gospodarskie w ilości 6 sztuk w jeduym  
dniu bez osobnego pozw olenia-i bez poprzednich oglę­
dzin weterynarskich, także i na stacyach nie upowa­
żnionych stale do ładowania i wyładowania zwierząt, 
jeżeli takie zw ierzęta są przeznaczone do jednej ze 
stacyi krajowych, w której oględziny weterynarskie 
stale się odbywają. Taksamo wolno w  myśl ustępu 6 
al. pierwsza przytoczonego rozporządzenia wyładowy­
wać zwierzęta bez oględzin weterynarskich także na 
stacyach, nie należących do rzędu stacyi upoważnionych 
stale do ładowania i wyładowywania, jeżeli te zw ie­
rzęta były oglądane przez weterynarza przy załado­
waniu.

Głodne naśladowania. W tych dniach zawią­
zaną została w W arszawie spółka, złożona z obywateli 
ziemskich pow. ciechanowskiego, przasnawskiego, pło­
ckiego i płońskiego, mająca na celu hodowlę zbóż i 
nasion. Spółka urządza stacyę doświadczalną w m a­
jątku p. Stanisława Chełcliowskiego —  Miloszywcu, 
pow. przasuawskim, gdzie oprócz badań teoretycznych, 
prowadzoną będzie hodowla nasion na wielką skalę. 
U nas w Galicyi słychać dopiero o projekcie -przed­
sięw zięcia tego rodzaju. A warto raźnie wziąć się do 
dzieła, bo to jedna z najpilniejszych spraw dla na­
szego rolnictwa.

Łubin z m elasą na paszę. Na jeduem  
z ostatnich posiodzeu sekcyi rolniczej Towarzystwa dla 
przemysłu i rolnictwa w W arszawie, referował p. Ta­
deusz Kossak o używaniu łubinu odgoryczonego z do­
datkiem m eiasy na paszę dla krów dojnych. Zdaniem  
mówcy, pasza ta bardzo korzystny wpływ wywiera na 
powiększenie i ilość m leka i na polepszenie gatunku 
tego produktu, a mianowicie zw iększenie znakomite 
procentu tłuszczu w mleku, co się bardzo dodatnio od­
bija na produkcyi masła.

Przy używaniu tej paszy p. Kossak poi bydło 
w oborach swoich zupą z wody ciepłej 24 C. z do­
datkiem pewnego procentu otrąb, co również jako na­
der korzystne, chociaż kłopotliwe, mocno poleca. Dalej 
p. Kossak wspomina, iż w celu zapobieżenia niedbal­
stwu służby do dojenia używanej, a mianowicie dzie­
wcząt wiejskich i żon parobków, zaprowadził u siebie 
z wielką korzyścią płacę za dojenie na akord, t. j. od 
liczby garncy otrzymanego z udoju mleka. W teu spo­
sób uzyskuje się dokładność dojenia do ostatniej kro­
pli, przez co znów unika się zasuszenia krów dojnych. 
Płaca w teu sposób przedstawia korzyści dla obu stron.

W ynalazek. Mechanik w arszaw ski, p. Broni­
sław  K osiński, wynalazł przyrząd, dający się zastoso­
wać do każdej mloearni parowej, zastępujący pracę 
ręczną w podawaniu snopów zboża do młócenia. Przy­
rząd ten zapobiega uszkodzeniom maszyny i wypad­
kom kalectwa ludzi, pozwala młócić oprócz zboża: 
groch, rzepak, koniczynę; przytem robota dokonywa 
się o 50%  szybciej, niż dotąd boz użycia tego przy­
rządu, który wynalazca opatentował.
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